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SA EFRA 
K. głupi, nie- koń, Ofiel,-ie ofiel, moy Bracie! 
Ktorez więe zwierze od nich iefzcze głupsze znacie? 
Człowiek; - a uz to nadto ! nie nadto, lecz mało, 
Gdyby fie razem głupftwo człowiecze zebrała , 


Poszediby w rodzay mufzlow, albo wśzrod Ślimaki. 


Sluchay tylko, cierpliwie: ktoryż zwierz jeft taki 2 


sag wiedzaejco czynić, nie czynił, co trzeba 2 


Zwierzom:in ftynkt, nam ludziom rozum dały Niebą, 
Przecież. patrząc coczyniem, my rozumem dumni, 
Zida fie, Ze ludzie głupi, zwierzęta rozumní . 
Srozy fięryś nad farną , więc nagany godny, 
Ale zkąd jego srogość? dla tego, iż włodny. 
Skoro głod uspokoił, rzuca polowanie, 

Wilk arloczny, lis zdradny, uftawne czuwanie 
Jeśli czynią, bo muszą, tym fposobem Zyig. 

Zgola weź ptaka, rybę, zwierzęcia, czy zmiią, 
Każde ma swoję. miarę, y według niey działa , 
Jeśli im przymiot zdatny Natura przydała, 


Jdą do tego celu, do ktorego zmierza, 
Zgoła 


srog 
Zgola czym są 2 potrzeby, są z natuty zwierza, 
pan ich człowiek, lecz głupfzy,lecz gorszy nad flagi , 


Nie nowina to w Panach; z ich zdatney uflugi 


Korzysta, a niewdzięczny pędzi wolne w pęta, 


Dla niego lila zdatność iarZmowe zwierzęta, 


Dla niego wol pracuie, chlebem go uracza, 


Więc że niby to mędrszy nad (wego Oracza , 


pafie potym, żeby fię fpasł na nim. 
ściganim ; 


Sili go, 


ern. ni ieczno 
Medrcy!chwalemy wierność, niewdzięczn: 


Ktoż nad nas wiewdzięcznieyszy? lecz i to przebaczę. 


‘ Z M > Soren 
Tak chciało przyrodzenie, ścierwa pożeracze 
Pafiem fię łupem zwierząt, przynaymniey by w mierze 


Jnsze niech panowanie człek z bydlęty bierze, 


Gdzież takie co rozmyślnie famo fię niewoli? 
A fposobiąć fwe barki ku jarzmu powoli, 
W poddańftwie fławy (zuka? Orzeł Pan nad ptaki, 


Lecz czyż go ptakow innych rodzay wieloraki , 


Podłym czci unizeniem? wfpaniały, ochotny, 
Wyżey buia nad niego w pędzie fokoł lotny » 
Anifię zdrogi wraca na ftraszne odgłosy . 


Nie powaga, lecz dzielność wznofi pod Niebiosy. 


Lwa ezyniem Krolem zwierząt, y Lwa fię nieboi 
Zwierż dzielny, zaufany W fpantałośći fwoi , 
Człowiek wybor natury, świata prawodawca, 


Człowiek praw ftanowiciel, a przeftępftwa ſprawea, 
; Sam 
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OK 


Sam łamie obowiązki , co Wznawia y kleci. 


Ktoraz lwica ięczała na niewdzięczne dzieci? 


Ktoryż żubr żubra zdradził w przychylney poftaci ? 
Zmowiłyż fię na wilka wilcy koligaci ? 

Trulze Doktor lis lisa gdy fprzeczka wznowiona? 
Brałże iaftrząb iaftrzebia w ſprawie za patrona ? 

Y żeby z nieprawego korzyftał narzędzia , 

Dla zyfku kruk krukowi ftalze fie zły fędzia ? 
Towarzyftwa przykładzie, pracowite pszczoły, 

W poszrod waszych zabiegów y fkrzętney mozoly, 
K toraż, chociaż ima porę do kradzenia fnadnie, 

Miód z pracą od fąfiadki zebrany ukradnie? 

Nasz to tylko przywiley, więc bądźmy nim dumni, 
Zwierzęta ale y głupie, my tylke rezumni. 

C gdyby mogły mowić tak, iak myśleć mogą ? 

W ftydem, hańbą okryci, fromotą y trwogą» 
Cożbyśmy uſtyſzeli? wzgardę y nauki. 

Koń od nas zniewolony fregiemi munsztuki , 

Koń co nam nog pożycza , iakbyśmy niemieli, 

Koń na ktorego grzbiecie zuchwali y śmieli, 
Scigamy inne zwierza, albo nam podobnych ; 
Tenkoń, lubo nie w fłowach wdzięcznych i ozdobnych 
Jakich zwykliśmy zażyć, gdy omamić chcemy, 
Rzekłby z profta: wy mocni, a my was nofiemy; 
Rzekłby woł: ia chleb daię w przężony do pługa, 

Az 


Coż zyfka ? śmierć okrutną, iftotna przyfługa; 
Ktoż z was ma na nas względy, kto na nes pamięta, 
Rzeklyby na rzeź dane owce y iagnięta. 

Ow pies znędzniały wiekiem leżący u plota; 
Ow ftroż, fluga, przyjaciel, ktorega ochota, 
Tyle ci zyfkow niofla, wierny a niepłatny , 
Wickiem, praca, bliznami do uſſug niezdatny , 
Niewdzięczności ofiara w okropney zaciszy, 

W poł martwy ieszcze ezuie, gdy Pana ufłyszy, 
Słyszy nędzny yezuie, nie ezuie, co woła, 

; Jakże ma czuć ten, ktory bez ferca bez czoła 2 
Sam fiebie czyniąc celem wyuzdaney chęci, 
Statek, wierność , ufuge wyrzucił z pamięci. 

Niena to ten dar Niebios natura nam dała, 
Duma w prożnych zapędach nieozula, zuchwała » 
Kryie błąd pod poftacią, ktorą iey daiemy. 


Nacoż przymiot czułości, jeśli nieczuiemy ? 
zumu, ieśli ciemność miła 2 


Na co światło roz 
Czyż fię dzielność natury w darach wyfiliła 2 
Niebluzumy zbyt zuchwali tego, co ią nadał, 

Nasz wyftepek te dary {zacowne poftradał , 

Ten nas zniżył bydlętom. Niebayką wiek złoty; 
Był on, będzie, jeft może, gdzie fiedlifxo enoty, 
W nafzey mocy świat rownym ufzczęśliwić wiekiem, 


Niechay e pamięta na to, Ze człowiekiem, 
Wznie- 
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Waniefie fie nad zwierzęta lotem ſiebie gednym 

Niegdyś mędrzec ponury picrem zbyt fwobodnym 
W złey (prawie fam. patronem zoftawszy y Selsi, 
Zapędzał czieka w lafy y chciał paść żołędzią, 
Znalazł ucznia; ktoryż bląd nieznachodził ucznie 2 
Omamiał wdziękiem piſma dość dzielnie y fztucznie, 
Nowość była ponętą, a wdziękiem zuchwałośc , 

Nie na tym fię zasadza człeka dofkonałośc , 
Towarzyftwo cel iego, do niego ftworzony; 
Rodzice, dzieci , bracia, ymęże y Żony, 

Święte węzły natury, lecz ie nasz bląd targa, 

Błąd zuchwały, plod jego bluznierſt yo y fkarga, 
Odgłos ślepoty, glupfiwa, dumy, niewdzięczności, 
Człowiek wścifłym obrębie nadaney iftności, 

W ścifłym, leez przyzwoitym przez zrządzenie Boże 
Chcąc mieć wigeey,niz zdoła, mniey ma ni mieć może 

Ztąd rozpacz, a wuporze Żądza zbyt zacięta, 

Chcąc wznieść człeka nad człeka „zniża pod bydleta, 

Stworea rzeczy cel dziełu fwoiemu położył, 

Y choć go w niezliczonych rodzaiach pomnozyt, 

pm nadał iftność , dał iftnościom dary, 

wa dzielność , dzielnóściom przymioty y miary, 

| R fię trzymać nasz podział, brać korzyść, ftaranie, 
owinność znać.fzacunek y być wzdięcznym za nie. 


` 


0 obowiąskach Obywatela 


Do mego Brata. 


Bicie! ktorego nazwać miło mi ieft Bratem, 
| 
Hazard czyni Braterftwo, zasadzać fie na tem, 


. * . . . a 
Jeft czcić hazard, ia wielbię przeznaczenie Boże; 


Krwi związek nie iednaki umyſt lączyć może, 


Ale kiedy zkrwi zwiąfkiem myśl fię rowna fprzęże, 


Myśl podczciwa krępuie iefzcze ściśley męże, 
Czuiąc fie iefzcze bracią roſtropnym warunkiem, 


Łączą przyjaźń względami, a miłość fzacunkiem, 


W ten czas braterftwo miłe, fzacow 
Niegdyś rzeczy iftotne czasem y mniey 


ne, poważne, 
ważne; 
Jedne czyniąc rozrywką a potrzebą inne , 
Pędziłem lata w miłey zabawie niewinne , 
Już żywa młodość przefzła , czas naftaie drugi. 
Czas, eo watlac porywczość do iftney ufługi , 
< Ufługi winney wszyftkim eo maią talenta, 
Nagli iuż blifkie fkrzepłey ftarości momenta, 
Wznoszę głos, poki rzezwość głos wznofić pozwoli, 
Jednyśmy Matki dzieci, a Matka w niedoli, 
Oyczyzna! czcze nazwitko, kto enoty nieczuie; 
Swięte, dzielne, gdzie iefzcze podcziwość panuie, 
Panuie tam, gdzie fźczęścia los publiczny celem , 
Naywię- 


Jest o Jee 


Naywiekszy zafzczyt wolnych, być obywatelem 
Tam był, ty iefzczeiefteś, rozftrząśmy moy Bracie, 
Corty zfzacunkiem dzierżysz, ia 8 po Gia 

Nie potrzeba dowodow tam,gdzie sees left i ens 
Oycowinaszych proftota, cnota ſtarodawna, ; 
Ta, ktora wzniofła naród, ta ſynom przykładem; 


Jch fię nauk trzymaymy, idźmy bitym śladem 
, 


|» Kochać kray,i i 
chać kray,iemu Muzye to powfzechnym echem 
, 


Ale fłażyć bez względowsa fluzyé z pospiechem, 
Uttuzyé a niezyfkać, owszem w fłużbie tracić , 
Czueiem tylko wewnętrznym dufze ubogacić , 
Wywnętrzać fie czyniący powinność o fzkodzie, 
Byćzdatnyma oglądać niewdzięczność w nadgrodzie 
Cierpieć kłamftwo , fzyderftwa, Zolé czuć, zmnie : 
fzać, fłodzić , z 
Co wipiera?.co ftan taki potrafi nadgrodzić ? 
"mi wyz{za nad względy, wyżľza nad korzyści, 
a wzmaga czuły zapęd, ta myśl pr czyści 
Ta uiąwfzy 5 zat 2 
4 A onym niemarnie 
Znośne Regulusewi czyniła męczarnie , 
Ta krzępiąc {wym pozarem czułe prawych dufze 
Dała, światu Kodrusów, dala Decyusze. > 


"Nie wierzy dzi i 
d i i i 
y dziełom takim, kto niegodzien wierzyć 


t 
. 2 | 
| "ian podłe czym wztofły , tym pragną fie mierzyć, 
| wróćmy z nich wzrok podeziwy; godzien krzy 


kochania Kray 


— 
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= 


— —— 


Kray, co żywi, cozdobi, mieści y ochrania. 
Kray któregośmy cząftką, a E iftotną . 

Pfendo Politykowie maxymą obrothą , 
Pełaiiadu, podchlebſtwra, w ſʒrdd płatnych okrzyków, 
Słodzą iarzmo poddańftwa, rozpacz niewolników, 
Nie jak fądzi mąż prawy, względy nie ujęty; 
Król wolnych ludzini rządzi, Defpota bydlety. 

"W każdym mieyſeu y czafie człowiek iet człowie* 

kiem, -= (kiem; 

Też fame w mas fkłonności co były przed wie- 
Nie krzywdzą fynéw mnieyfzym darem fzczodre nieba 
Taż fama, co y w Przodkach w naftępcach potrzeba, 
Potrzeba być fzczęśliwym ile możność zniefie, 
Rząd prowadzi do fzczęścia, prožno frafuie fig, 
Kto raz dane obręby chce gwałtem przeftąpić, 
Szezodra w darach natura umie też y fkąpić , 
Mniey daiąc niż pragniemy, nie daie co (zkwdzi, 
Cog nad wolność przykrości człowieczeńftwa flodzi? 
Przecież y ta gdy zbytna ieft Zrodiem niedoli, 
Niepotrzeba cierpiącym tłomaczyć,co boli, 
Zdoświadczenia nauka, więc gdy fzczęściecelem, 
Nie fanatyk wolności, ieſt obywatelem. 


Niekocha ten Oyezyzne, kto chce wolno grzefzyć, 


Tam gdzie chłofta za zbrodnią niezdoła pospiefzyć, - 


| Ro- 


Gdzie zwierzchność bez powagi,igrzyfko z urzędu, 
Przemoc 


| Pafie widckiem nedz 


o Rest 


ji P cj fz Aż y 2 , 2 g e 
A +f p 
; tzemoc zezen n ch dziel 23,2 awo bez wz da 
Gdzie duma (wohodnsści trzyma m evsce ct ty 
18 eno , 
| Tam nie Rzy mian naftępca ale Hate ntaty , ( ny 


| Sławne Greki fwoboda , lecz 


＋ 
|| 


i iey zbytek! ziądły, 

| Gdy wyfzedł na niesfotność, y Greki upadły 5 
: KN 

Padły ftoletne dęby, attzcinom nauka 
Kto prawy obywatel przefady nie (zu 

Zbytek, yw dobrym zdro: 


Czci te, co fam z 


Ka, 

y ty, więc prawu paddany, 
Narodem wybrał fobie Pany, 

; ym ſiebie przyftoyn l 
Miłość iego z fzacunkiem, | 


Czci hołdem godn i 5 
ym woiności; 


refpekt bez Podłości 
2 FC 28C7 
(Cznie ten co cześć bi 
o) Widząc poda 

Pod tym, © 


Erze, aw pra we y ochocie 
K. > 

any i 2 YA 

ych fobie wzgląd zacny pr 2y enącje, 
0 miłość wzni i onem 

8 atefła, zafiadaige tron 

1 É r 
| Ciefzy 1 > 


4 ię Oyciec dzieci otoczony gronem 
l lefza fie dzieci czułe, 


Że fie Qyciec ciefzy. 
75 ; ; V (fzy 
Tyran wzn.ofły na Tronie wszród po 


Rey ziome i! 
Widzi fkłonione ka > 


rki co ie iarzmo tloczy 
5 
nych tadowite oczy, 


| Czuje w wne 
li 
„ale to czucie krotkie, be gwałto » 


Pi- 
|” tTzyftępy zboycy ludzi 


przemocą waro: 
; A ; b wne, 
zecież Tyran niefyty, 


$ | agdy lud ueiſka, 
scey wewnątrz utraca, niż pow 
5 f 


ierzchnie zyfke, 


— w 


— 


Ć Narod niepolerowny w Afryce, 


kX o ka 

Rowność dufzą wolności, a cnota ią wzbudza, 
Rzecz publiczna iey własna, niewolnikom cudźa. 
Gdzie Pan mowi: to moie, fwobodny, to nasza , 
Czuycie ziomki fzacowne przywileje wafze! 
Nie ma Panów fwobodny nad zwierzchność y prawu; 
Zna fwóy zafzczyt, a przy nim obftawaiącżwawo, 
Nie buntownik, lecz cnoty zagrzany upałem, 
Całość w częściach fzacownym gdy znaczy podziałem, 
Gdy w przedziałach zna części młodfze,średnie,ftarfze, 
Słyży prawu, czci bracią, hold daie Monarsze. 


Do motego worka. 


O ty! co niegdyś złotym w zdety plonem, 


Wspanialym brzękiem pieścił moie- uszy, 
Co raz fłabielesz , grozisz blifkim zgonem, 
Y wkrotce będziesz iak ciało bez duszy, 
Worku! za fzczęścia moiego doftatni, 


Słuchay głos Pana do ciebie oſtatni. 


Trzeba fie rozftać, czas trawisz daremnie, 

Y próżno rzewnisź oczy zapłakane, 

Poydź w świat, uſtuguy fzezęśliw(zym nademnie, 
Ja w nędzy mego uboftwa zoftanę , 

Gdy cięiuż więcey utrzymać niemogę, 


Przyim, coć dać zdołam, naukę na droge. 


Poy" 


E o ZZ 


Poydziesz w Świat, może ten cię wzdobycz doftać, 


Co na kradzieży lub intrygach zyfkał ; 


Może ten zdradną, który mieniąc poftać, |! 
Zwierzchnie dogadzał , a (krycie ucifkał ; 
Może ten fkąpieć, co fię użyć niedał ; 

Może ten zdrayca, co Oyezyzne przedal. 


Staniesz fię w ów czas więzieniem, katuszą s 
Wzdęty z woreczka może będziesz worem, 
Kto wie, może cię lofy tam przymulza, 
Gdzie uftawicznie zoftaniesz' otworem. 
Bodaieś fkromne tylko zyfki zbierał! 

Bodaieś nędznym tylko fię otwierał! a 


_ Gdybyś czuł, gdybyś fam mogł fobą władać, 


Wiem, gdziebyś znalazł naymilſze fiedlilko ; 
Tambyś móy worku ! powinien ofiadaé, 
Gdziebyś miał codzień czułe widowifko, 


, Gdzie fkryta hoyność ſaacownemi dary, 


W fparciu blyźniego fzle Bogu ofiary. 


Tam idź; lak poznać masz przyszłego Pana, 
Ja cię nauczę, patrz gdzie fzczyt wfpaniały ; 
Patrz gdzie powaga z dobrocią zmięfzana; 
Patrz tam gdzie fkromność unika pochwały, 
Ba Gdzie 


Gdzie iad nie zemftę lecz uczynność zyfka, 


Zmaydziesz, choć Ia ci niepowiem nazwiſka. 


Czerwonyzto ty 
y 7 
4 eint 44 4 
A A pofzrodku ziemi niegdyś wydobyty, 
Różnena fiebie bieralem poſtaci, 
l + 
Teraz pod figplem mennicznym ukryty, 
Wloczega na wzor innych moich braci, 
Niech też przemowię, aw przykładzie rzadki, 
Opowiem moie rozliczne przypadki, 


r 


Murzyn mię złowił, gdym był iefzcze proszkiem , 


Na lemiesz proftak do pługa ukował ; 
Byłem puhatem, zrobili mię Bożkiem. 
Ten eo ming oral, czcili, potym fzanował, 
Zwyczayńe ślegey fortuny igrzyſko, 


Raz zbyt wyfoko byłem, drugi nilko. 


Choć bylem Bożkiem , przecież żem był złoty, 


Przyſali Zarliwi, ia z Oltarza (padłem; 


Trzeba poyść było na inne obroty; 

Znowum fie fpotkał z młotem ykowadłem., 

A przyciśniony: ftęplowym mofiądzem ,, 

Lemiesz , bog, kubek , zoftałem pieniądzem. 
Jdeals 


sex o R 

Jdealnego towarow fzacunku 
| > Zrazu vy walem ceną fprawiedliwą , 

. WAUA hedzaych w przyftoynym fzafuska , 

Ozdany fzczodrze ręką dobrotliwą , 

Z latym lig poosti, a Z powszechną fzkodą 

Stałem fic niecnot y zdrady nadgrodą ; 
Dopierom poznał dzielność przedtym fkrytą , 
Skorom fie w ręku bezbożnych zobaczył , 
Zacząłem rządzić R zeczą Pofpolita ; 
Jam prawa znofil » ftanowił, tłumaczył; 
Skorom gdzie błyfnął, zaraz iak nayrychli, 


Zagadłem mędrców, a mowey ucichli, 


Tarn gdziem był wieków przykładem odparty, 
Gdzie Likurg wszyftkie przyliepy zagrodził , 
Przecież z Lizandrem w kradlein fię do Sparty, 
Lud 2 iarzma profty cnoty ofwabodził, 

| Ow co przemyfłem tyle dokazywał, 

| Mną Filip zamków naylepiey dobywał, 

| Gdzie niegdyś iepr 

| ys owe nieprzedayne dusze, \ 

| Stąteczną zawzdy tlumily mię wzgardą, - 

| Jam przeinaczył Rzymfkie animusze, 

| lam Zguębił cnotę uboftwem zbyt hardą 


* o KĘ 
* . . 212 . > 
Tych, co Porsenna, Pirrus niezbogacil, leśli nieczułość częfto pożądana, 
Numit Jugurta pieniędzmi zapłacił, > Laurze! fzczęśliwyś przeto, Że nieczuieśz, 
i Fat a deszcz zbawienny w wieczor, rosę z rana, 
2 > 
W dalszym przeciągu pod różnemi Cechy łońce dopieka, ty fię niefrasuiesz; 
. La . . 
a 1 : NE : 
Rządziłem światem a z cnotą wolowals Chogiasz z nieiednym drzewkiem u mnie gościsz, 


Jey wziętą odzięż iam wkładał na grzechy, | Mnieyszym niegardzisz, „„ 
8 9 


Jam fprawiedliwość nie zbytą kupował, 
Waleczny, Zelant, Statyfta uprzeymy, Gdybyś mogł patrzać na fwoie obroty, 
Pla fwieczek, ſtolkow, iam rwał wolne Seymyr | Wierz mi ząpewne byłbyś nieszczęśliwym; 

| Mufisz uwieńczać fzczęśliwe niecnoty, 
 lużeś być przeſtal nadgrodą cnotliwym; 
Jaśnie Wielmożnych, Jaśnie Oświeconych, Niegdyś od Nummow, Pompeiow noszony, 
Byłem bezczelnych zlodzieiow intrata, » Adobites, zdobisz Galby y Nerony; 


Byłem nieprawnych korzyści zapłatą, 


Byłem orężem w ręku u fzalonych, 
Wpadlem dais gorzey niż w pazury wileze, | Zdaiesz fie przecie ezulym pod te czasy, 
Jeftem tam, gdzie to.= = » lepiey Że zamilczę. | | Kiedy Marona nadgrobek trzymasz. 
| Zginety z czasem Olimpy, Parnafsy, 
L A U R. | : ty fie prożno na wigor zdobywasz. 
; Co ieft, niewielbię, co będzie, nietufzę, 


: 95 s 54 Laurze! niekwitni, zefzły wielkie dusze. 
zezepu dobrego ulubiony "płodzie, 


Ty co mnie zaraz ciefzysz y ukrywas% 
i Do Zana Antoni 
A wprzyrodzoney ozdobny urodzie , | o „Łana ntontega. 


Na coraz nowe wdzięki fie zdoby wast 


Pu. Antoni jużeśmy też ftarzy , 

; : 5 | bacz,i 

Pod twoim cieniem, pozwol, niechay 1 | ae = z sce, 
ies | 


| 
|| 


Laurze! Ta wieśniak fpokoyny w umyśle, 


Przy- 


_ Przyśniło mi fie przed niedawnym czasem, 
Zei Ty był Królem, a ia był Prymasem. 
Dobrae nam było; w tym przeciwna ftrona, 
Nagłym wzniefieniem naszym rozdrażniona 
Zmawia fie na nas; aż gwałty, zaboie; 
Jdzie o Życie, y moie y Twoie; 

Boiem fie wzaiem, źle koło Oycgyzny, 

Na pogotowiu zaboyftwa, trucigny; 

Az twoia złota korona, zbyt cięży, 

Mnie moia Mitra gnębi, y ciemigzy, 

Kto inszy w Gnieźnie, kto inszy ną Tronie, 
Tyś z niego zlerial, iam ofiadł w Ankonie, 

A ten kareeres, tak mnie frodze znudził, 
Zem fię ze ftrachu porwawfzy obudził. 
Chwała bądź Bodul lepiey nam tym czafem, 
Ześ Ty nie Królem a Ia nie Prymasem. 


Do Pana Woyciecha. 


Panie Woyciechu! mowcie jako chcecie, 
Przecież to dziwne rzeczy na tym Świecie, 

Młodzi y ftarzy za złym posźli wzorkiem, 

Tych miłość ślepi, Ci idą za workiem, 

Baby fię kłócą, krewni fię nielubią, 

Panowie ftraszą, a fłudzy fie czubią; 


| Były 


| 
| 
| 
| 


kak 


ses O Mat 
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Panie V”oyciechn, mowcie iako chcecie, 


C z É 
Przecież to dziwne rzeczy na tym świecie. 


Do Pana Gendrzeta. 
* 


D , 
Ji anie Jendrzeiu! ach coż fie to świeci! 
Nie tak fię działó za nafzey pamięci, 


Niechodził zdrayca po mieście befpiecznie; 


ł 


-gali jak dzifiay, ale łgali grzecznie; 
Szaleli za nas, ale każdy w Domu, 


B 


yła rozpuſta, ale pokryiomu; 
ofzufty, ale nieuftawnie ; 


| Kradli jak teraz, ale nie tak jawnie. 


1 


3 . 5 . 
anie Jendrzeiu, a coz fie to święci! 


LN 


aw . tant 
Nie tak fie działo za naszey pamięci. 


| DO J. O. XIĄZĘCIA STANISŁAWA 


| PONIATOWSKIEGO 
| OBIEZDZAIĄCEGO POLSKĘ, 


| 


l Nayprzod Mości Xiąże! trzeba o tym wiedzieć, 


2 
L 


R Piey z władzy korzyftać udzielncy choć w końcie, 
Nizli 


* 


e 8 + ` 2 . > “ . a . 
» leźli dobrze ieżdzić, lepiey w domu fiedzieć; 


peregrynować w cudzym horyzońcie, 
ttudnié fig (niewczafem, żeby ludzi poznać, 
C Chcefz 


EX o ZE 


Chcefz, czym fą, czym być mogą, rozeznać y poznać? 
Znaydziefz to y u fiebie; wfzędzie lud ieft ludem; 

A ieźli w tłoku, fzczęściem, albo raczey cudem 
Znaydziefz,co wart fzukania,znaydzie(z bez podroży. 
Lepiey hazard ezeftokrod, niż praca ufluży. (dna? 
chéf odkryć, iak złość w kunfzta przemoZna, y pło- 
Jak cnotliwym dotkliwa? filutom wygodna? 

Jak zuchwała odkrycie, zdradna pokryiomu? 

Na co ieżdzieć moy Xiążę? powrod fig do domu; 
Znaydziefz to, czego fzukasz, y wprawę y w lewą. 
A jak nie czyftym trwaniem wybuiałe drzewo 

Cmi krzaczki y zagłufza, coby owoc niofły, 

Tak złość cnocie zdradnemi uwłącza rzemiofły. 
Nie (zpećmy włafne gniazdo, rownie złe umyfły 
Nad brzegami Sekwany, Tamizy y Willy. 

W [zędzie rzadka ieficnota;gdzie częftfzą nieprawość, | 
Na co fzperać moy Xiąże? zbytnia to ciekawość. 

W roćmy fie do podrozy —Wyiezdzalz, rozumiem, | 
Y chociaż wieszczym duchem zgadywać nieumiem; 
Pewnie iedziefz, gut dobry kędy ieżdzić każe ? | 
Zagęściły goscihee Polfkie Ekwipaze. | 
Pewnieś chory? dla wody: a Ze Karlsbad blifko, 
Zaciągnąłeś takowey flabości nazwifko, 


Co do Spa zaprowadza. Kazali Doktory; 


Raźny, hoży, rumiany, az tym wszyftkim chory? | 
Aze- | 


X o ER 

Ażeby zdatną czerftwość fprowadzić z zagranie, 
Spiefzy pędem niezwykłym do wod Kafztelanie, 
luż trzykroć fie kurował, y trzy wiofki ftracił, 
Coz po wiofkach bez zdrowia? choć drogo zapłacił. 
Więcey zyfkał Coż przecie? nie do wod on fpiefzył, 
Trzy tylko fzklanki wypił, ale fię ucielzył; 
Ale mod nowych nawiozł, z Xiązęty lie poznał, 
Ale wdzięcznych korzyści y awantur doznał; 
Ale Xiężnom, Xiężniczkom głowy pozawracał; 
Trzy banki złota wygrał, ftoły powywraeal, (fiediał; 
Złoto w zdobycz, Niemiec w płacz, co nad bankiem 
A cały rodzay ludzki w teneas fię dowiedział, 
Co to iet Polfki rezon. Spszmow y waporow 
Nie uleczyły wody, trzeba da Doktorow; 
Gdzież Doktory? w Paryżu; gdzieindziey być mogą? 
Zlękła fię Starościna nad takową drogą, 
Muń Paryż odwiedzić; nietracąc momentow, 
Leci więe, gdzie Stolica miłych fentymentow, 
Za paszportem miłości Teppera y Blanka; 
Leci w źrzodło rozkofzy ftrapiona Kochanka, 
Leci fzaleć na widok; zaiaśniał wiek złoty, 
Pełzną wfie, pełzną miafta, mnożą fie kleynoty; 
Adoratory ięczą, brzmi ogromna chwała, 
Wzniofła honor Narodu Matrona w(paniała, 
Trzeba wroeić. Powraca Heroina nasza, 

ca Za- 


wr ur 


Jest Oo See 


. 


Zapomniała po Polfku, inz niewie co kaſza. 


Słabią 
W,mdłość wprawui 


Widzi, ah! iak to wfpomnieć bez rzewnego żalu, 


Nerwy, Sarmackie iednc e pląfy; 


4 župany, 5 ze y waty; 


Widzi podłe dworzyfzcze po fławnym Werfalu “, 


Widzi Folwark po Luwrze”**, w dwoynafob wapory. 


Nie t 


rodow ita cie 


NiechZe fobie choruie- wóleto wzory; 


ledziefz w kray, kawość Cię budzi, 


Zmudzi; 


AD 


Chcefz zwiedzied | 
Tarfzawa? tam niemafz Foxhalu("); 


>. Litwę, nawet być naz 


Sto: co rzecze W 


Ale gdy fie wydzierafz, nie bez mego żalu, 


Pozwol niech fic przynaymnicy przyfłużę,iak mogę, 
Swiadom dam Ci niektore przeſtrogi na drogę: 
kray okoliczny, 


Aby dziwił Safiady y 


Kiedy Pan do Dobr iedzie, mufi mieć dwor liczny; 

W iedney karecie Doktor, Felezer y z Kuchmiftrzem, 
W drugiey Fryzer, Pafatetnik , 
Oyciec Mavcher Kapelan zBibliotekarzem, 


Pan Marfzałek z Podfkarbim, Lowezy z Sekretarzemz 


Piwniczny z Rachmi- 


(i 
(ftrzem, 


Z tych pierwfzy naycelnieyfzy od fpraw Pańlkich wale 


Drugi za nim od liftow rekomendacylnych, (nych. 
Jo 


— 1.1. YA w, 


Rezy dencya Krolow Francufhich. “ Pałac w 


Paryżu, w ktorym przedtym Królowie mika fahali 
(* Slowo Angielfhie, mieyjce do zabaw y fchadzek 


publicznych znaczące 


| Dopieroż Pan 


* 
<x o 


ex 


Co gruntownie pofiada Polaka Senfata, 
A gdy pi ze do Mose om y Pana y Brata, 
Wiros Polfzczyznę 


y bogday zdrow, cytuie z Seneki. 


dziurawiąc łaciną iak Ćwieki, 
BG zapłać 
w karecie z Przyiaciołmi fwemi, 
Przyiaciołmi | 2 Zagranic nakłady wielkiemi, 

| Coledwo pofprowadzał; op:fłey figury | 
Siedzi Sz wayear Filozof znim Anglik ponury, 
| Głębako-myślny Mędrzec, wfzech fkrytości badacz; 


Frane u grzeczno-uprzeymy, swiegotl wy gadacz, 

Gdy drz „ymą Fiſoze fy w dyfkarfach przyjemnych, 
{Eze o fwoich przypadkach y morfkich y ziemnych; 
A cz 


Drwi 


| peroruie, czy fzepcze do ucha, 

y ztych co drzymaią, y z tego cofłacha, 
Prz ’ karecie ci iadą, ci fkaczą, ci idą, 

Kozak z pila, z kolezanem Murzyn, Tatar z daida; 


| Woz, zatym y wózki bryki y kolafki, 


K kufry, tam tlomoki, y paki y fafki, 


N. 


IT ; 
en już okradł, ten kradnie, tamten fie przyczaia; 


2 


yd płacze, Pan Podfkarbi Ze mu nie zaplacil, 


4wozach, wózkach, konno, piefzo pędzi zgraja, 


Chtoy p krzyczy, czapki pozbył, y bydle utracił; 
Wziął przez łeb za zapłatę, klnie o pomfię woła, 
zyk, ięk,wrzawa za Panfkim Dworem do okoła, 
| lać wielkość! [ud do Hrabftwa Pan fwego zawitał. 
| Tlum 


— 


2] 


—— — 


= 
)))) p. zz 
; ae Peal AA | 1 : à 
Tlum Supplik, w7igl ie hayduk, Jegomość nieczytał, [Kaze mowić: Ci wlzyfcy co Cię otaczaią, 
x ny S daj ż N 5 z . 
Pan Kommifsarz natychmiaft po folwarkach gości, Wierz mi Xiąże, na rzeczach wcale fig nie znaią. 


Wziął ftokiiow gamienay, fo plag Podftarości, Pen FV 


Ekonom wpadł w rachunki, wzięto go pod Warte, Kogo? Chłopow, to bydło? on będzie wydziwiał 
Dał tyfiąc w gotowiznie, a cztery na kerkg. Geiß Botey, aż Twoich kpieciow przerobi w Szlachcice, 
Więc dobry, więc przykładny, a na znak wdzięczno” Niewierz Mu, to pogorszy wfzyftkie okolice; a 
Wzigl przywiley na kradzież do pierwfzey bytności. On not toby e Sen ie Wa 


Nowe planty natychmiaft z górną fwoią radą | Ale my od Jafeta, a chłopi od Chama, 


Pan wyialazi, ehłop płaci; a niźli odiada, Więc nam bić, a im cierpieć, nam drzeć aim Płacić, 


Utożone proiekta dla zyfku, wygody, Niepowinien Pan fwoich przywileiow tracić, 


‘ * 4290 a n š Bi 
Wiatraki po nizinach, młyn w górze bez wody; A zwłafzcza kiedy dawne, y zylk z nich gotowy, ' 4 
Rowy w piafku; gdzie chmielnik, tam fadzić winnice ledźże teraz fzczęśliwie, a wróć do mnie zdrowy, 


Krzaki w ściefzki wycinać, alafy w ulite; 


Z łąk na piafek, dla trawy, pozawozić darnie. 


Z pafieki, dla wygody, zrobić kro! karnie; | | à 
Gdzie ftaw, ma być zwierzyniec; a gdzie paf} owed) AUTOR PO A STOLEGO 
Sypać z górki, niech błądzą pomiędzy manowce; | DO JMć PANA 

| ROTKIEWICZA 


| 


D — 
z WE 


SĄ aig, zyj — 


Pafterkom aby grały pokupować flety; 
Niech Weyt chłopom w Niedzielę tłumaczy gazety, M 
W Poniedziałek dla dzieci kurs Architektury; 


ości Panie Rotkiewicz! miałeś wielką praeę, 
Botanika we Srzode; a ciaglemi ſznury : 


"zepifałeś mnie wiernie, ezymże ci zapłacę ? 
Niechay pierwey Xiądz Pleban uczy dobrze mierzyć Wazięczność hoynym być każe, leez Parnafs ubogi: 
Potym może napoinknad iak potrzeba wieryć. (2 aubprawda wielce flawny, ale nieieft drogi: 
Tak to drudzy, a nie Ty! wftydźże fig moy KAA kadzidła nie tuczą; Źle być niewdzięcznikiem; 
Przyiaźńco mnie Rodkiemi węzły z tobą wiąże, - 
Ka- 


r „ZR, 


ige ci zwykłą monetą zapłacę wierfzykiem. 


A ten 


o 


* * * 


Aten oczym? nafamprzod na podziękowanie. 
Zeby iednak do: czego zmierzało pilanie ; 
Podziękowawfzy grzecznie, powiem ci rzecznową: 
Oto ler 
W fpaniałarrzecz ieft ftwarzać, mil nową oktyślić; 
Alewy 
dzifieyfza wzrafta dofk małość; 


ey pracować ręką niźli głową. 

Prawda. rgodniey przepifać, niż my slid, 
A Ze z zyfku 

Powabniey(za wygoda, niżeli wfpaniałość. 
lakoż bierzmy oa-fzale nas obudwu ftany, 

Kto (zezesliwlzy: pifzgey? czyli przepifany? 

Czy Wacpan, co mnie pifzefz, czy Ia, co fie zżymam? 

Mości Panie Rotkiewicz! la z Wacpanem trzymam, | 

A nay przod, ieżeli fie chcesz o tym dowiedzieć; 

Y Wacpanu y wfzyftkim mam honor powiedzieć: 

IŻ pifać nie ieft łatwo, to ibt komponować, 

Nim zaczniem, trzeba dobrze z fobą fię rachować, 

Czyli, co przedfiębierzem „wypełnić zdołamy; 

A że częfto Rachmiftrzem miłość włafną n amy, 
fylemy fie w rachunkach; z tąd fie częfto dzieie; 
12 fiez pilm y 2 pifarza czytaigey śmieie: 

A ow biedny tym czafem w Zalach y rozpaczy. 

Swiatfie zepfuł y m igdy weyrzeć w to nie raczy, 

Wiele to trudow trzeba, choć y na złe rzeczy, 

Y przy dobrych nie zawźdy flawa ubeſpieczy. 
Różne fą ludzkie zdania; ci wlewo, ci w prawo; 

Ci 


X o RX 


Ci chcą nazbyt powolnie, tamci nazbyt Zwawo, 


Ci płakać z Bewerleiem, ci śmiać z Donkifzotem; 


Więc Autor uftawicznym ftradzony kłopotem, 
Gdy do ufług publicznych z fwym dzielem pofpiefza, 


Chcąc uciefzyć, frafuie; chcąc (mucić, rozfmiefza. 


Dawne przyfłowie—trudno każdemu dogodzić; 


Bogday na zyfk pracować! nie na Mawe godzić, 
A porzuciwszy marnę kfiążek paragrafy; 

Pisać wexle zyfkowne albo cerografy, 

Tak mówił Pan Bartłomiey nie bardzo uczony, 


| Ale wexlarz nie lada, rachmiſtrz doświadczony; 


| 
Co doszedł,gdy kunfzt fzezęścia w ścifłey liczbie mie 


Jak brać trzy od dziefięciu,a od fta trzydzieści. (ści, 


| Nigdy fię on nad zbytnim pifmem niespracował, 


| Kartę dłużnik podpisał, on ią podyktował. 
Styl łatwy, korzyść iawna, ſtawa bez utraty, 
|Tak świat idzie; z mądrego śmieie fię bogaty. 


pieniądze podły towar nie wart wielkiey duszy, 


| Przecież zyfky Monarchy y Mędrce porufzy, 

jA ten, eo fic naśmiewał z fortuny igrzyfka, 

Wielbi ią, {koro promyk pomyślności błyfka. 

Mądrość, chociaż wfpaniałych fentymentow uczy, 
e(prze, wzmoze, pociefzy, ale nie utuezy. 

Złe fie myśli o głodzie y fnuią y marzą; 

Koncepta fig nie roią, flowa nie koiarzą. 


D < Zge- 


/ 
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Zgoła, źle bez pieniędzy; a uezone bractwo, 
Choć z pozoru powabne, w iftosie mataftwo. 
Praca wielka; a iakaż korzyści nadzieia? C Błażeia, 


Chcefz przykładu? —mafz w oczach—wspomniey na 


Jak iął pifać, aż nad to kliqdek nagryzmolił: (wolił. | 
W iednych łaiał, tgal w drugich, a w trzecich fwye 
To chciał ftarych poprawiać, to nauczać dzieci; 
Puścił niewod na głębią; coż wyciągnął?—fieci, 

Albo iezli co było, to błoto y trzafki; 

Zgłuszył go oyciee Alfons uezonemi wrzafki, 
Wyśmiała Iulianna, gniewał fie Podſtoli. 

Zgoła, czy kto pracuie fpiefzno, ezy powoli, 

Czy taie, czy podchlebia, ptzefrzega, czy zwodzi, 
Choćby drugim y pomogł; fam fobie zaſzkodai. 
Wieczney prawda pamięci pilarze fą godni; 

Lecz coż flawa po śmierci, gdy za Życia głodni? 
Ten co woynę Troiańfką w dzielnych rytmach ze- 
Kiedy żył, ślepy Homer, po ulicach zebral. (brał, 
Siedm rhiaft było w niezgodzie, w ktorym fig 2 nich 
A kiedy ie za życia o kiiu obchodził, (rodził, 


Zadne wfparcia niedalo; Żył, umarł ubogi. 


$ 


Gdyby był rznął w marmurze te co, spiewał bogi, 


Gdyby był kunsztem pęzla dawne dzieie zdobił, | 
Mniey na fawę, lecz na chleb więceyby zarobił. | 


Zginęłyby to prawda dzieł wielkich przykłady, 
Nie 


Nr. 
ot * 
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Nie miałby Odyfsei świat y Jliady; 
Aniby dziwił wieki kunfztem wielorakiem; 
Ale by żył wygodnie, nieumarł Żebcakiem. 
Otoż zyfk tych, co wierfzem, albo prozą pifzas 

boiaźń, zgryzoty, ſmutki towarżyfzą, 
jemięzs, tamtych niedoftatsk, 

A gdy trofki wytrawią żywości oftatek; 
Ów Pegaz, co fie dofięść niekiedy pozwala, 


Laurowe zo hołyfza wiezie do fzpita! 
8 à pitala, 


Zły to nocleg—niekiedy na leplzy trafiały, 


Rzadko iednak talenta fzczęśliwe bywały. 
Fortuna fprzeczna Muzom.—Z przypadku y pracy 
Miał ci niegdyś folwarczek pod Rzymem Horacy; 


tym, co poftrzegł, chlubil? 


J 


Mial y Nafo; lecz gdy fie z 


M* wolnosé y maiatek ſwym talentem zgubil. 


| a „ . 3 R AT 
| Były, przeczyć niemozna, talenta faczesliwe, 


Wielu nędznych; umyfły fławy tylko chciwe, 
Sławą fię też y pasą, lecz taitrawa licha, 

Błąd zuchwały korzyfta, talent fkromny wzdycha. 
A gdy śmiałym matrgćtwem fortuny nie kupi, 
Czego godzien rozumny, to pofiada głupi. 


Trzeba talentom wfparcia, enosie przewodnika; 


| Ale gdzież takie oko, ktore wfkroś przenika, 


Ktore mogąc, chce widzieć, czego niedoftawa? (wa, 
Znaé, czyć, zdobić, whpomagad, przymiot Stanisla« 
Da 
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N, garcu zafadzony y kwarcie y flafzy, 

Zda fię podłym twoy urząd Mofpanie Podczafzy, 

Nie myśleli tak Starzy, gdy go ftanowili, 

Chcieli oni porządku y w tym, iak by pili. 

Więcna pamiątkę Oycow nafzyeh wiekopomnyeh, 
thaé mafz urząd piiacki, wodzem malz być fkro- 

Tobie zatym,aby fie zniofi zbytek wNarodzie,(mnych. 

Tobie to dzieło niosę o piwie y miodzie; 

A gdy mnie pod twym hasłem krytyka nieftraszy, 


Kończę choć nie kilichem=Bogdayzdrow Podczafzy! 


Rób Polaku miod, piwo, a będziesz bogaty, 
Tak nam nafi Oycowie mawiali przed laty, 
Tak y teraz, a przecież o nasz zyfk niedbali, 


Nie fluchamy, iakeśmy, przedtym nie fluchali. 


, Średka zawzdy rzecz eudzayco naſze mniey ważnej 


Z tąd miod pofzedł w pogardę, piwo niepoważne, 
A że go doftać można y łatwo y tanią, 


Dla mody go niepiią, dla mody ge ganią. 
W kradł 


EX e KZ 
W kradł fie zbytek w umysły zgnuśniałe w pokoiu, 
| Wkradł lig w odzież, w miefzkanie, do iadła, napolu. 
A co raz poſtępuige fatalnym ogniwem, 


| W zgardził dawną proftotą, w niey miodem y piwem: 
| Przefzedł nałog nieprawy od Oycow, do dzieci, 


Co było trunkiem Penow, teraz ledwo kmieci, 
Zrażeni niezgrabnością mniemaney proftoty, 
Wityaziem fie miodu, piwa, tak, iak dawniey cnoty, 


| Lepiey bylo kiedysmy nafze truuki pili, 


Kie piwo, lub miod czynił, żeśmy zwyciężyli, 
Ale eo za proftemi trunki zawady chodzi, 
Trzeźwość była zafczytem y ftarcow y młodzi. 
ž nia mężność, trwałość, praca y cierpliwość rofła, 
Ę niemi po kraiach flawa nafza fie rozniofła, 
| Z niemi byliśmy frafzni, możni y fzczęśliwi, 
Teraz? mod niewolniki y nowości chciwi, 
| Frafzkami zatrudnieni, ftarowni o zbytki, 
| w nafyeeuiu Żądz płochych kładziemy pożytki, 
| Jakież (a? zewfząd ftrata zamiaft zafilenia, 


| Zew(ząd uyma korzyści y dobrego mienia, 
| Zewfząd—ale fie może nadto rozfzerzyłem; 


| 0 


| 
| Do tego teraz zmierzam, Zle z zbytkami bywa, 


czym więc na poezątku famym namieniłem, 


Bracial nie gardźmy miodem, wroćmy fie do piwa. 
oe lig zda ten fpofob y podły y mały, 
Cay 


\ 


\ 


| 


* * 
Czyt ſig kiedy trunkami Narody wzmaenialy? Dobrych Oyeow złe fyny, krwi n 
ak da 7 yrodk? 


1e kr i j zi lone lee PRE 
Nie trunkami, to prawda, lecz iak wizrod machine le idziem proſtym torem ubit 


ym przez przodki? 
iefzeze nadzieje utracić, 


Mogliśmy fię wynifzczyć, 
2 


Wielkich fkutków fpraweami fą male ſpręzyny, Zle wątpić, gorzey 


N AB 7 WA R ab ir i i ti ni 
Tak y napoy Oyezyfty zbyt drogo nie płatny, potrafiem zbogacić, 


ofzezędności doftatek, z pracy { 


biimy fkromnie miod, piwo, 


Gdy ofzezędza wydatki, fzacowny y zdatny. ę 
L >, 5 ye le zyfk wizezyna, 


Więc, ażeby kray pewnym obdarzyć dochodem, 5 
m A 5 h doydziemy do wina. 


Rzeczefz: trzeba fie piwem upiiać y miodem? 


Bynaymniey, zbytek każdy zdrożny y fzkadliwy, 


SA 

* o ZĘ 
| 
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W mierze trzeba używać; człowiek wftrzemieźliwy 19. PA 
Czule dzielnie, piiańftwo ink ieft rzecz obrzydła, | © tą Są 
Czuie, iz piianice podleyfi od bydła. De (S 20 
Możnaż wino porzucić? powabny to trunek, HA Re 
Lecz takiego powabu zbyt drogi fzacunek; 

Niech go piią bogatli, guſtu w nim nie ganię, 
Alegdyśmy ubodzy, piymy trnnki tanie. 

Przykra może ofiara, lecz fkutki fzacowne; 
Przeidzie przykrość, fłodyczy zatym nie wymowne 
Naftąpią, uczucie pochodzące z cnoty 

Zgafi ftala ffodyczą nietrwałe piefzezoty, 

Przyidzie zy{k ypomacnym wefprze nas ratunkiem, 
W tenczas, gdy fię oyczyftym zafilaiąc trunkiem, 
Tego będziem używać, co nam kray nadaws. 
Millzy napoy, gdy włafny, milfza y potrawa. 

Dym nawet, mowią, flodki, gdy wlaſnego kralu. 
Czemuz od pewlzechnego dalecy zwyezaiu, 
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